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Aaieurysma arteriae pulmonalis,
insuffieieatia valv. m itralis, stenosis ostii veuosi si- 
nistri, iasuff. valv. tricuspidalis et valvularum se- 
minularium arteriae pulmonalis; varicocele pulsans; 

albuminuria; scoliosis dextra. Mors. 
Przypadek uważany na klinice tutejszej

skreślił

P ko f . Gilew sk i

d y rek to r klin ik i le k a r sk ie j j jg  

(C iąg dalszy.)

W stanie opisanym , na czele tegoż artykułu, 
pozostawał chory niemal niezmiennie przez całe 
miesiące. Od czasu do czasu nagabywały go bicie 
serca i krótszy oddech w rozmaitych porach dnia, 
najczęściej bez wszelkiój wiadomej przyczyny. W ta ­
kim razie sinica stawała się w iększą, tętno bar­
dzo nieregularne, drobne, mocz bardzo skąpy, zaś 
białko w nim często nader obfite. Naparstnica 
(digitalis), w naparze podawana, stała się chore­
mu środkiem niezbędnym; częstokroć już po 10. 
do 12. łyżkach serce się uspokajało, białko w mo­
czu znacznie ubywało, czasami na krótki czas na­
wet zupełnie znikało, ilość moczu się zwiększała.

Uderzającem jest stwierdzone w ciągu spostrze­
żeń kilko-miesięcznych zmniejszenie ilości płynu 
w jamie brzusznćj wolno nagromadzonego. Do­

zwalają przeto wessania płynów nawet zboczenia 
na pozór tejże czynności wręcz przeciwne, z czego 
dalej wynika, iż wessanie płynów również jak  wy- 
pacauie1 tychże (obacz wyźćj) nie zawisło wyłącz 
nie od stopnia pełności naczyń krwionośnych. 
Niezawodnie wpływało też pod tym względem 
u chorego naszego zachowanie dyetetyczne. Pole­
cono mu używać jak  najmniej napojów, w ogóle 
płynów, co jak  najsumienniej wykonywał. Od czasu 
do czasu pobudzano stolec, podawano leki ko­
jące, odpowiednią żywność i zalecano spokój jak- 
największy. W końcu zaś mimo wszelkich starań 
pogorszyła się dola chorego niemal nagle i stała 
się niebezpieczną.

Chory począł bowiem kaszleć coraz częściej 
i mocniej, okazały się plwociny, najpierw śluzowe, 
pieniste, potem śluzoworopiaste, coraz więcej bez­
dech i niespokój się wzmagały, gorączka mierna 
przystąpiła, badanie fizyczne stwierdziło objawy 
rozległego nieżytu w oskrzelach ( bronchitis acuta). 
Tenże był albo przypadkowem zdarzeniem, wy- 
stępując z tych samych przyczyn, co u ludzi po­
przednie zupełnie zdrowych, albo wynikiem dłu­
gotrwałej wady sercowej, która, zwolniając znacz­
nie obieg krwi w ogóle, posuwa w końcu prze­
krwienie miejscowo do zapalenia, albo też zmienia 
skład krwi podobnie, jak  to czynią inne choroby,



z  których pochodzą nieżyty rozmaitych narzędzi, ( 
głównie aś oskrzelowy. Nie podobna powiedzieć ) 
z pewnością jak się rzecz miała w obecnym przy- j 
padku; mało jest  prawdopodobieństwa nieżytu i 
przypadkowego zwyczajnego, nierównie więcej '> 
uzasadnionem jest tłumaczenie, że z innych po- 
wstał powodów, czyto z podanych lub odmiennych. I 
W  kilka dni po zjawieniu się nieżytu w oskrze­
lach stwierdzono przez opukiwanie odgłos bęben- \ 
kowy i skrócony, po lewej stronie w górnój' po- j 
łowię lewego płuca za przysłuckem zaS brak nie­
mal zupełny szmerów oddechowych i rzężeń po s 
lewej stronie, podczas gdy po prawej jak  naj­
głośniej się słyszeć dawały. Wnioskowałem ztąd i 
o ucisku tętniaka na oskrzele lewe. Tętniaki cza- j 
sann szybko się powiększają i sąsiednie narzędzie ; 
ugniatać zdołają. To tłumaczenie w obecnym przy- 5 
padku w prawdzie przytoczyć można, nie jest zaś ; 
ono może zupełnie właściwe ze względu na nie- i 
domykalność zastawek tętnicy płuco w ej. 4Jwzględ 
niając atoli opuchnienie rozległej błony oskrze- ? 
lowej, obecnośń obfitego śluzu w przewodach 
oddechowych, prawdopodobieństwo poczynającej 
opuchliny płuc (oedema pu lm .)  niekiedy towarzy­
szącej ostremu nieżytowi oskrzel, z uwagi w resz- \ 
cie na gorączkę^ ('fwri/or febrilis) nie „chybimy, | 
Lwierdząe, iż zboczenia te połączone (verdnt) zdo­
łały nadać większą pełność trzewom w klatce 1 
piersiowej się mieszczącym, przeto głównie prze- \ 
wody oddechowe' stykające się z powietrzem ze- 
wnętrznem uciskowi uledz mogły. Ponieważ zaś < 
oskrzele lewe jest i dłuższe i węższe niż prawe, 
a tętniak po lewej leżał stronie, przeto najbar- t 
dziej doznawać musiało wpływu ucisku połączonego. ;

Zboczenia w płucach, wzmaga,:ąc się, wpływały ) 
coraz szkodliwiej. Tętno nader zdrobniało, pospie- ) 
sza lo , przepuszczało; spojówki ócz mocniej się ( 
nastrzykiwały, oczy więcej wysadzały; twarzFpeł- j 
niejsza, s inawo-czerwona; niespokój i kaszel bar- s 
dzo dokuczliwy; snu nie było od nocy kilku. s

Sądziłem, iż sprowadzę ulgę upuszczeniem krwi < 
ogólnćm, lecz daremnie. Mimo upuszczonych ośmiu  ̂
uncyj krwi i powtórnego przeczyszczenia pozostało j 
cierpienie niezmienionem. Chory zakończył życie ? 
we trzy dni później śród coraz większego bez- i 
dechu i obfitych rzężeń dnia 20. stycznia, 10 dni < 
po pojaw.eniu się ostrego n.eżytu oskrzelowego. - 

}
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Dolne części tułowia i kończyn}, przed tern zaw ­
sze suche, pokrywały się w ostatnim czasie obfi­
tym potem. —

Z o g l ę d z i n  p o ś m i e r t n y c h  podaję nastę­
pujący wyciąg.

Ciało zrostu średniego, górne i dolne kończyny 
sine bez śladu puchliny. W zatoce sierpowej nie 
wiele krwi ciemnej, sk rzep łe j; twardówka miernie 
napięta, błony miękkie ja k  i mózg miernie w krew 
zaopatrzone, mózg zbitośoi zwyczajnej nieco su­
rowicą przesiąkły, komórki jego boczne odpo- 
wiedniój wielkości. Wszystkie żyły należące do 
pnia ż y ł y  g ł ó w n e j  g ó r n e j .  (V . cava superior) 
wydęte, krwią p łynną ciemną wypełnione. W krtani 
i tchawicy pienisty płyn, błona ich śluzowa za­
czerwieniona miernie. O s i e r d z i e  tylko na środ­
kowej linii nieco mocniej z mostkiem zrośnięte.

O s i e r d z i e  kształtu stożka, wydęte jak  naj­
bardziej sięga w górze po obo_,cz} k lefty, boki po 
środek jednej i drugiej- połowy przestrzeni pier­
siowej, zasada zaś spoczywa na przeponie zniżonej 

ku jamie brzusznej. Jamę osierdzia wypełniało 
w dolnej większej połowie niemal wyłącznie s e r c e  
olbrzymich wymiarów i płyn czysty w ilości blisko 
5 uncyj, w górnej mniejszej części przedsionki i na­
czynia tętnicze główne. T ę t n i c a  pł  u c o w a  przed­
stawiała obrzęk wielkości pomarańczy, z którym 
osierdzie na  przedniej okolicy zrośnięte byio zbi­
cie (dicht), na  obwodzie zaś dolnym za pomocą 
włókien jakby ścięgnistych do 2ch linij długich, 
blizko pół linii grubych.

S e r c e  o powierzchni zupełnie gładkiej, barwy 
blado-czerwonej, szersze niż długie, więeej pionowo 
ułożone, za obmacaniem dosyć wiotkie, sprawia 
wrażenie, jakby  worek miazgą napełniony. (W y­
miarów serca me mierzyłem niestety, szczegóły 
zaś opukiwaniem stv,.erdzone, a w s t a n i e  o b e c ­
n y m  opisu choroby skreślone, wiernie odpowia­
dają co do wymiarów serca stosunkom po śmierci 
stwierdzonym. Obacz w protokóle sekcyjnym: 
osierdzie.)

K o m ó r k a  l e w a  miernie rozszerzona, prze­
groda międzykomórkowa ku lewej komórce wy 
sklepiona; ściany komórki grubsze, miąższ serca 
barwy blado mięsistej. Śródsierdzie w kilku miej­
scach zgrubiałe, b ia ław e, na kształt plam scie- 
gnistych. Zastawka dwukończysta na brzegach 
zgrubiała, twardsza, nierówna, brzegi dwóch koń­
ców z sobą pozrastane pozostawiają otwór na 
kształt szpary, do której ledwie koniec palca ma 
łego wsunąć się daje. Nitki ścięgniste miejse,owo 
z sobą zrośnięte, zgrubiałe, lecz gładkie. Przed 
i w ujściu samem tętnicy głównej (aorty) żadnych 
wyrośli, ściany komórki w tym kącie wszędzie 
gładkie.

P r z e d s i o n e k  l e w y  nie rozszerzony, ściany 
zaś jego znacznie zgrubiałe, śródsierdzie śeięgnisto 
zabarwione, miejscowo pokryte płaskiemi złogami 
(Auflagerungcn) barwy żółtawej, po ozęści zbi-
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tości kościstej, długości do trzech ćwierci cala, ?
grubości płytek cienkich, o brzegach nieregular 
nych. Otwór jajowaty ćforamen orale). zamknięty, l 
żyły plucowe zwyczajnych wymiarów. W przed- S
sionka i komórce lewćj znaczna ilość krwi na pół j
skrzepłej, ciemnćj

K o m ó r k a  p r a w a krwią płynną, i wiotko ski/.c- j
płą, ciemną, w nadmiarze przepełniona, między 
mięśniami brodawkowemi włóknik skrzepły, wiotki \
i wilgotny,, tudzież ■ zbitszy i suchy, mianowicie
w kącie tętniczym (coniia^m-teriosuf) obficjie zło- \ 
żony, do nmh ja k  do ścian komórki mocno przy- >
czepiony. Część tego -skrzepu na kształt wyrośli !
jajowatej dwa cale długiej, przeszło cal szerokiej, <
o powierzchni gładkiej, stergzała ujściem tętmey 
płucowej mocno rozszerzonem do jamy obrzęku, j
w który się przeobraziła była tętnica płacowa. 
Obok szypułki przerzeczonej wyrośli wygodnie j
wsunąć się dawał ^ a le c  wskazujący. Po wyłusz- i
czeniu skrzepów spostrzedz się dawały mięśnie ]
brodawkowate zgrubiałe, przedłużone, nitki ścię- j
gniste długie, cienkie, zastawka trój kończy sta ,
wszędzie g ładka, cienka, miejscowo nader roz 
rzedzona, na tylnym rożku (Z ip fe l) przy brzegu j
wolnym otwór okrągły, przeszło linią szeroki, 
o brzegach zupełnie gładkich, cienkich. Ściany i
komórki prawej ni e tc  grubsze niż w prawidło- 
wćm sercu, miąższ ich zbity, barwy blado mię­
sistej. K ąt tętniczy (conus cirteriosus) komórki t
prawej przedstawia niemal oddzielną dla siebie <
komórkę. Przez ujście żylne prawe wsunąć się l
dają wygodnie trzy grube palce w jednę złożone ?
płaszczyznę. 1

P r z e d s i o n e k  p r a w y ,  w trójnasób rozsze- j
rzony, krwią płynną, gęstą, przepełniony, o ścia- i
nach (z wwjątkiem uszka przedsionkowego) bar- >
dzo rozcieńczonych, okazał ujścia żył głównych i
ciałayfF. cavae) mianowicie dolnej jak  najmocniej \
rozszerzone, ujście żyły sercowój wieńcowej ( V. co- i
ronaria cordis) objętości palca małego. Zastawki >
Thebeziusza niejaki ślad.

T ę t n i c a  p ł u c . o w a  przeobrażona we worek 1
wielkości dużej pomarańczy, przednia jej ściana j
zrośnięta z osierdziem, boki wolno do jamy osier­
dzia sterczały, tylna jej ściana opierała się częściowo j 
o tętnicę główną (aorta), nic mocniej niż zwykle z nią < 
spojoną. Za przecięciem przcdnićj ściany przerze- 
czouego worka wylała się znaczna ilość krwi płyn 
nej, ciemnćj, w której się mieścił wyżej opisany j
skrzep czystego włóknika, kształtu jajowatego. j
Ściany worka składają się z wszystkich błon tę- j
tnicy płucowej (przednia też z osierdzia), z któ- j
rych wewnętrzna bardzo zgrubiała w licznych (
miejscach plaskiemi złogami (A^iflagerĄngen) , bar- j
wy żółtawćj pokryta, niektóre z nich, na blaszki j
kościste przeobrażone, o powierzchni nierównej, j
miejscowo nawet szorstkiej, inne zupełnie gładkie \
przedstawiały wyniosłości na kształt płaskich bro- '
dawek; wymiary ich od jednej do dziesięciu linij \
dochodziły. Na worek przerzeczony przeobraził >
się pień i główne dwie gałęzie tętnicy płucowćj \

ta k ,  że z worka samego występują krótkie pnie 
tętnicze objętości zwyczajnej, które rozgałęziając 
się natychmiast wchodzą w miąższ płuca.

Ujście komórkowe tętnicy płacowej bardzo duże, 
dla dwóch palców grubych przystępne; zastawki 
półksiężycowe odpowiednio rozszerzone, gładkie, 
przeświecające, miąższ ich rozrzedzony, w jednej 
z nich blisko wolnego brzegu otwór, wielkości 
główki od szpilki. Główna tętnica (aortaj nie ró­
wnie mniej gruba niż zwykle, ściany jej tęższe, 
z resztą zupełnie prawidłowe; zastawki półksię­
życowe prawidłowe.

W jamie o p ł u c n y  do trzech uncyj płynu ja­
snego przezroczystego, płuca wszędzie wolne, za 
przecięciem trzeszczące, przyczćm znaczna ilość 
surowicy drobno pienistej, blado - czerwonej po­
wierzchnią zalewała; miąższ płuc nadzwyczajnie 
gęsty, nader trudno przedziurawić się dający, 
barwy cisawćj, miernie w krew zaopatrzony. 
W oskrzelach znaczna ilość śluzu rzadkiego, ro- 
piastego, błona ich śluzowa zaezerwiemona, cie­
mna; oskrzele lewe nierównie mniejszej objętości, 
niż prawe, jakby spłaszczone.

W jamie brzusznej blisko funt surowicy czystej 
o t r z e w n a  gładka  barwy zwyczajnej. W ą t r o b a  
duża, tw arda , powierzchnia jej nierówna, nieco 
szorstka, brzegi dosyć ostre, na przecięciu musz­
katowa. Prowadząc cięcie od przedniej ściany końca 
górnego g ł ó w  u ej  ż y ł y  d o l n e j  (V . cava inf.), 
nader rozszerzonej, wzdłuż przedniej powierzchni 
wątroby, otwiera się główny pień żył wątrobo 
wych, szeroki niemal na trzy palce, dążący ku 
dolnemu brzegowi wątroby, a liczne i potężne g a ­
łęzie z ścian swoich wypuszczający, niektóre blizko 
grubości palca małego. Ż y ł a  b r a m n a  mało eo 
rozszerzona, w pęcherzyku żółciowym mało żółci 
ciemnej.

Ż y ł y  n e r k o w e  znacznie rozszerzone, w lewą 
się zapuszcza wydęta żyła nasieniowa wewnętrzna 
( V i spem ud. inf.J, rozdzielająca się ku dołowi na 
trzy obok siebie położone mniejsze gałązki, które 
przechodzą w’ splot winolistowy (plcśius. panipini- 
form is) potężnie wydęty i krwią przepełniony.

Ś l e d z i o n a  miernie powiększona, zbitsza, ciem­
no zabarwiona.

N r r k i  miernie obrzękłe, powłoka ich ścięgni- 
sta (alluginect) rozrzedzona, prawidłowo przycze­
piona do m.ązszu nerki, który był ciemno cisawy, 
meco twardszy; istota korowa miernie obrzękła, 
krwią obficie nastrzykana, również istota cewko- 
wata (substm itia tubularis).

Ż o ł ą d e k  i j e l i t a  miernie wydęte, błona ich 
śluzowa ciemniejsza, nieco pulchniejsza. W żołądku 
nieco płynu mętnego, w jeliiacb kał rozpuszczony. 
W m ę c h e r z u  nieco moczu ciemnego.

S t o s  p a c i e r z o w y  prócz skrzywienia ku pra­
wej stronie żadnych z rzesztą nie okazije  zboczeń 
czyto wr kręgach lub w okostnej.

Na całem ciele ani śladu puchliny.
(Doh. n.)
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S P O S T R Z E Ż E N IA  i

Zj Xu f s / i r i T A L A  I Z R A E L I T O  w  s
W  K RA K O W IE \

(lekarz ordynujący dr. Oettinger) i;
sk re ś lił S

D R . M I C I I A Ł  K A U F M A N N  i

asy sten t szp ita lny . (
C zy tane  n a  posiedź, tow . lek . k rak . d. 19 listop. 1867. \

Od dłuższego czasu a  zwłaszcza przez ostatuie s
lato rzadko ostre przypadki się zdarzały, uaj 
większą część leczonych cierpień stanowiły scho- s
rzałości i tak :

Było w 1 i p c u 26 chorych, między nimi tylko <
2 przypadki ostre : z i m n i c a i d u r zy c a ; -

W sierpniu między 23 cliorymi 1 przypadek l
o s t ry : z i m n i c a ; }

We wrześniu na 18 chorych 2 przypadki ostre: i;
z a p a l e n i e  p ł u c  i z i m n i c a .

W październiku między dniem 19 a 26 zagę- ‘
ściły się przypadki ostre w sposób uderzający tak, l
że z 25 chorych przyjętych, lo tu  było dotkniętych \
chorobą ostrą. O tych podam treściwą wiadomość, j

D u r z y c a .  s
Najliczniejsze były przypadki durzycowe. Le \

czono bowiem od dnia 19 października do 19 li- <
stopada ■ 9 przypadków, wszystkiej u osób hę- <
dących w młodym wieku: najstarszy liczył lat 24, 
najmłodszy lat 8 . Kolej w jakim przypadki się \
wydarzały okazywała dwa oddzielne okresy, pierw- \
szy między 19 a 26 października obejmował gro- \
madkę z 5 chorych, drugi po przerwie blizko i
lOcio-dniowej dostawił do szpitala resztę 4ch cho- >
rych. Owa gromadka pierwsza z 5 złożona od-
znaczała się właściwym przebiegiem, różnym pod 
niejakiemi względami od tego, jaki okazała gro- 
m adka późniejsza. Wszyscy z gromadki pierwszej 
przybyli to 9 to 10 dnia choroby, z gromadki >
drugiej wszyscy w 3cim dniu choroby. Choroba 
zaczęła się od rozgrzania ogólnego, pobolewania l
głowy i odnóg, znużenia; w jednym tylko przypadku j
a  to u chłopca 13to-letniego poprzedzały dreszcze }
na przemian z rozgrzaniem ogólnem.

Co do przebiegu to u wszystkich w ogóle za- \
pęd początkowy był groźny i zdawało się, że się 
zanosi na ciężką i długą chorobę, tymczasem j
wszystkie z wyjątkiem jednego przypadku zostały <
nagle ucięte, przedstawiając postać durzycy po- 5

ronnej (A bortiv - Typhus). Przebieg dalszy był ła ­
godny tak, że po dwu tygodniach, w jednym  tylko 
przypadku po 3eim tygodniu a w ostatnich 4ch 
przypadkach już po pierwszym tygodniu cierpienie 
stanowczo ustąpiło nie zostawiwszy cierpienia n a ­
stępowego,

P r z y p a d y .
C i e p ł o t a  już w pierwszych dniach choroby 

dochodziła +  do 32n R = 4 0  C., w jednym przypadku 
a to u kupczyka 20to-letniego do 34° R —44 C. 
utrzymując się na tej wysokości do l i g o  dnia 
choroby odkąd o 2 stopnie dziennie spadała.

Co do p r z y p a d ó w  n e r w o w y c h  uważano 
tylko niedosłyszenie, ospałość, odurzenie, ociężałość 
w ruchach i w mowie, pobolewanie członków, które 
u dwóch sióstr gromadki drugiej doszło do sto­
pnia dotkliwego nerwobólu w podudziu prawem, 
u dziewczyny 15to-letniej przystąpiło i majacze­
nie połączone niekiedy z zrywaniem się z łóżka.

W n a r z ą d z i e  o d d y c h a n i a  u wszystkich 
wykazać było można lekki nieżyt oskrzelowy. 
Liczba oddechów chwiała się między 28 a 46.

W n a r z ą d z i e  k r ą ż e n i a  oprócz przyspie­
szonego tętna zboczenia nie było. Tętno pełne, 
miękkie dochodziło do 120 uderzeń na minutę. Licz­
ba tętna nie zawsze bywała w stosunku stałym do 
ciepłoty, bo gdy ciepłota o 1 najwyżej 2 stopnie przez 
dobępa dala, sto tętno ubywało czasem o 20 uderzeń. 
Również ciepłota w niektórych razach była wysoka 
a tętno nizkie. I tak u 20to-letniego kupczyka było:

Dnia 24 paźdz. o 8 rano ciepłota 34 tętno 120 
„ „ „ o 4 popoł, „ 34 „ 108
„ 25 „ o 8 rano „ 32 „ 96

28 „ o 8 „ „ 30 „ 84
U sluźącćj 16to- letniej:

Dnia 22 paźdz. o 8 rano ciepłota 32 tętno 120
„ 23 „ „ „ „ 31 „ 100
» 24 „ „ . „ „ 30 „ 84

W n a r z ą d z i e  t r a w i e n i a  widać było we 
wszystkich przypadkach w pierwszych dniach cho­
roby lekkie rozwolnienie, tkliwość ograniczała się 
tylko do okolicy biodrowej prawćj, gdzie za ucis­
kiem kruczenie czuć i słyszeć było można. Do 
bębnicy nie przyszło. Śledziona już z końcem Igo 
tygodnia była zwiększoną, wT jednym przypadku 
sięgała poziomu pępka. Mocz w małej ilości, 
przesycony, kwaśny, bez białka. ( C. d. n.)
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Piśm iennictwo lekarskie. s

Sam m lung gerichtsiirztlicher Gufachten  den V erhand- }
lungen  d er P ra g e r  m edizin ischen F a c u ltiit u. nach  eigenen  J
E rfah ru n g en  von D r. Jo s c f  M a a c h k a ,  k. k. o. o. P rofessor 5
u. a. w. P ra g , C. E eic lienecker 1867. (V III  i 352 stron , w 8 ce.) |

Rzadko w której gałęzi medycyny praktycznej 
d o b r a  kazuistyka może być tyle przydatna, ile ;
w medycynie sądowej, albowiem żadnej innej tyle \
nie zależy na przewidywania rozmaitych możli- s
wych kombinacyj zdarzeń i ich skutków. Dlatego 5
z przyjemnością witamy powyższe dzieło prof. ł
Maschki, które ma wszelkie cechy d o b r e j  ka- (
zuistyki, t. j. zbioru przykładów prawdziwie pou- 5
czających, podobnie jak  dwie pod tymże napisem <
wydane książki tegóż autora z lat 1853 i 1858, <
których obecna jest tylko ciągiem dalszym. Dobór s
przykładów, czerpanych juźto z aktów wydziału s
lekarskiego prazkiego, jużto z własnej praktyki 
sądowo-lekarskiej autora jest nader staranny; orze- <
cżenie gruntowne, częstokroć nader bystre i na- |
wet subtelne, z wielką przyjemnością się czytają. *
Nie ma tu wprawdzie wiele nowych rzeczy, al- j
bowiem większa część tej kazuistyki już była ogla- ^
szana w kwartalniku prazkim „ Fierteljahrschrift s
fu r  prakt. H eilh tnde11 jużto w sprawozdaniach rocz- >
nych prof. M a s c h k i ,  jużto w osobnych jego roz- <
prawach (np. O życiu bez oddychania); wszelako \
zebraniem jej w jednę całość wyświadczył szan. \
autor prawdziwą przysługę lekarzom sądowym: j>
lekarz początkujący często z pożytkiem zajrzy ?
w wątpliwym razie do tej książki, która opisem t
przypadków podobnych zastąpi mu choć w części \
brak doświadczenia; lekarz doświadczeńszy z przy- >
jemnością czytać j ą  będzie, porównywając zdanie ;
autora, z tern, które sarn sobie wyrobi co do każ- <
dój pojedynczej sprawy na zasadzie skreślonego s
„stanu rzeczy“. j

Z pomiędzy pojedynczych rozdziałów na szcze- i
gólną uwagę zasługuje kazuistyka otruć (12 przy­
padków, z których najwięcej dotyczy otrucia ar- s
szenikiem). Strona chemiczna tych wielce poucza- 5
jących przypadków' opracowana jest przez dra (
Józefa L e r c h a ,  profesora zoochemii i chemii są- 
dowo-policyjnej w wydziale lek. prazkim.

Uporządkowanie przedmiotów jest dogodne, szko- 5
da tylko, że nie ma w końcu szczegółowego wy- (
kazu abecadłowego według części ciała uszkodzo- 5
nych itp., któryby wielce ułatwiał podręczne uży- j
cie książki. St. J. ł

W yciągi a pism lekarskich. j
V a n z e t t i :  (z P ad w y ). O p rzycisku  tę tn icy  palcow ym  |

jak o  środku  leczącym  zapalen ia  skóry  i staw ów  w członkach . ^
(D okończenie.) ■ * s

S łon iow acina  (E iephautiasis) podudzia p ra w e g o , w yleczona ?
przyciskiem  palcow ym . S

Paulina S. służebna, licząc lat 21, zbyt otyła, 
udoli flegmatycznej, odbywa czyszczenia prawi- \

dłowo. Przyjęta do kliniki V a n z e t t i e  g o  (w Pad- 
wie), Kjgo lutego 1861.
1 Spotwornienie skóry na prawem podudziu przesz­
kadza jej w ruchach i wielką sprawia ociężałość 
tego członka; skóra na nim nieco ciemniej zabar­
wiona. Objętość chorego członka przewyższa roz­
miary odpowiedniego zdrowego, w łytce o 10. 
centym. (40 zamiast 30tu), powyżej łytki o 7, na 
podbiciu nogi o 3. c. Nabrzmienie wznosi się po- 
wyżój kolana na 6 cali zmniejszając się w miarę 
posuwania się ku górze; powierzchnia jego jedno­
sta jna, opór przy naciskaniu znaczny, bólu żad­
nego, ani też śladu nacisk nie zostawia. Na­
brzmienie podudzia odgraniczone od nabrzmienia 
w nodze głęboką bruzdą.

Choroba ta ,  według opowiadania chorej; miała 
powstać w skutek częstych róż i bębnie (sic) po- 
łąezouych z gorączką, rozgrzaniem podudzia, czer­
wonością, bólem i nabrzmieniem, które to ostatnie 
pozostawało wtedy, kiedy inne objawy znikały. 
Pierwszy napad podobny miała w 14tym roku życia, 
drugi w l i ty m  a trzeci w 18tym; później napady po­
wtarzały się coraz częścićj a chora już ich wyliczyć 
nie zdoła. Wieczorem podudzie stawało się zaw­
sze cięższem i więećj obrzmiałem, niż bywało 
zrana. Gdy nabrzmienie to powiększyło się znacz­
nie od trzech miesięcy ostatnich, chora strwożona 
udała się do kliniki.

Piękne wypadki przez Carnachana podane ule­
czenia słoniowaciny zapomocą podwiązania tętnicy, 
zachęciły mię do doświadczenia tego sposobu. Ze 
zaś nabrzmienie członka nie było jeszcze doszło 
do najwyższego stopnia, jaki się w tej chorobie 
wydarza pomimo, że sic rozwijała od lat 6ciu, 
postanowiłem spróbować na wstępie, przycisku 
palcowego tętnicy udowej. Sposób bowiem ten, 
uważam zawsze jako przewyższający wszystkie 
inne łagodnością i niewinnością swoją, choćby tćż 
działanie jego miało być powolniejszćm, od pod­
wiązania tętnicy, które mi zawsze pozostawało 
w odwodzie.

Chcąc się ustrzedz wszelkiego złudzenia pod 
względem skutków przycisku palcowego, utrzy­
mywałem chorą przez 20cia dni ciągle w łóżku, 
z nogą obwiniętą opaską i na równi pochyłej, 
aby nie przypisywać przyciskowi lego, co sam 
spoczynek i opaska mogły sprowadzić dobrego 
w tćj chorobie.

Po 20tu dniach zmiany nie było prawie żadnej, 
noga nie sklęsła więcej po 20 dniach, niż zwykła 
była sklęsać po każdćj nocy wypoczynku. Opaska 
dość tęgo nałożona, kilka razy sprawiła ból na 
podbiciu nogi.

Pozwoliłem tedy wstać chorej i przechadzać się 
w ciągu dni kilku bez opaski a dopiero 13go, 
czyli w miesiąc po przyjęciu jej do kliniki roz­
począłem przycisk palcowy, ale tylko w dzień, 
nie chciałem bowiem przerywać chorej spoczynku 
nocnego. W pierwszych 9ciu godzinach przycisku, 
zauważaliśmy mnićj ciemne zabarwienie i większą 
podatność skóry, a chora także czuje mniej cięż­
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kości w nodze. 14, 15 i 16go marca przycisk stó- , 
sowanym był około 12tu godzin dziennie; 17go 
tylko 2 godziny z przyczyny, że się chora skarży ; 
na ból w miejscu przycisku, gdzie również spo- ; 
strzegąc się daje lekkie zaczerwienienie. Dodać I 
tu winniśmy, żc przycisk u tej chorej był ntrud- ! 
nianym zbytnią otyłością, wątłością skory i sła- ; 
bością tętna w tętnicy udowej, co sprawiało, że 
niekiedy nie byliśmy pewni, azali przycisk wy- ! 
konywa się dokładnie. 18go marca, badaliśmy ! 
członek i z wielkiem zdziwieniem , dostrzegliśmy < 
znaczne w nim zmiany. Objętość mniejszyła się ;
0 2 centymetry, twardość powłok znacznie mniej- \ 
s z a ; ujmującemu łytkę dawały się spostrzegać na ! 
niej zmarszczki; po przycisnieniu palcem, zosta­
wało zagłębienie dość znaczne. A co najbardziej ; 
uderzyło nas, to smugi białawe na łytce, od strony | 
tylnej i wewnętrznej, mocno odbijające od ciemno < 
zabarwionej w ogóie skóry; smugi te przypomi- < 
nały doskonale owe pręgi, jakie się spostrzegają ‘ 
na brzuchu kobiet po odbytej ciąży. 5

Od 17go do 20go daliśmy wypocząc chorej od < 
przycisku, nie,oglądając w tym czasie chorego < 
członka, aby tym lepiej osądzić później, azali nie ;
zmniejszyły się korzyści dotąd przez przycisk 
otrzymane. 21go przyjemną mieliśmy niespodziankę, ! 
widząc postęp znaczny w polepszeniu. Powłoki < 
stały się jawnie miększeini, palec przyciskający S 
głęboką po sobie zostawiał jamkę, można już było 
rozróżnić główkę kości goleniowej. Podniósłszy ; 
podudzie i wstrząsając niem z lekka, można było 
widzieć bierne drganie łytki, smugi na niej były 
jak  przedtem, bruzda w składzie nogi z golenią 5 
płytsza; a chora okazywała wesołością zadowolę 
nie z polepszenia, które i dla niej widocznem było. <

Nieszczęściem nastąpiła przerwa w leczeniu od j 
25go marca do o lgo  kwietnia, ponieważ chora przy­
wykła do życia czynnego, dostawała bólu głowy
1 gorączki od dłuższego zostawania w łóżku. <

Igo  maja, gdy od dwóch tygodni poprawiło się 5
zdrowie przystąpiliśmy ponownie do przycisku; j
stosowanym byi po 12 godzin na dobę przez te <
dni, z widocznem polepszeniem stanu podudzia < 
chorego. Nałożono wówczas opatrzenie skrobiowe 5 
i pozwolono chorćj wstać z łóżka. Po 6ciu dniach j 
musieliśmy rozciąć opatrzenie, aby je  ścieśnić. Po j 
półtora miesiąca, w ciągu którego czasu często \ 
ścieśnialiśmy opaskę, chora bardzo z niego była 
zadowoloną, bo jej dozwalał chodzić i pracować, ?
p^osda o zezwolenie jej powrotu do służby. Zgo 
dziliśmy się na jej żądanie, zalecając, żeby sobie j
ściskała opaskę, ileby razy okazała się 'zbyt prze- >
stroną i żeby powróciła do kliniki, gdyby się zu- ;
żyło opatrzenie nogi.

Dziewczyna ta powracała kilkakrotnie w ciągu i 
roku (1861 y  Polepszenie albo raczej uleczenie 5 
względne choroby, utrzymywało się doskonale. Od- j 
tąd straciłem ją  z oczów żałując bardzo, żem nie 
mógł się przekonać o ostatecznym wypadku le­
czeń a, gdy 6go marca 1864, a więc we trzy lata \ 
po opuszczeniu kliniki, przyszła do nas w celu >

nawidzema chorćj swojej znajomej. Mogliśmy tedy 
z wielką przekonać się pociechą, że jej słonia- 
wacina znikła ze wszystkiem. Podudzie prawe, 
ktorego skóra dawała się zbierać w drobne 
zmatszczki, było nawet nieco mniejszej grubości 
od lewego. Opaskę nosiła ona cihgle i obeerie 
bardzo dokładnie miała nogę opasaną a kó ika  
opaski pospajane zlepcem skrobiowym; odnawiała 
sobie to opatrzenie co 15 lub 2 0 ‘ dni ' £"*

Liczba wypadków wyleczonych podwiązaniem tę ­
tnicy udowej, dość już jest  znaczną i nie pozostawia 
żadnej wątpliwości we względzie skuteczuości tego 
sposobu. Uważamy je  słusznie za piękną zdobycz 
nowoczesnego cyrulictwa. Umiejętność i ludzkość 
winny byej»wdzięcznemi drowi * C fi r n a c h a  no w ] 
z Nowego Sorku, za szczęśliwy pomysł przerwa­
nia krążenia krwi w głównem naczyniu tętnicze* 
członka dotkniętego chorobą, uważaną dotąd za 
nieuleczoną i stawiają&i cierpiącego w położeniu 
bardzo przykrem i gróżnem. Zdarzyło się jednak 
drowi F r a y e r o w i  z Kalkutty, że stracił chorego 
w skutek ropnicy we trzy tygodnie po podwią­
zaniu tętnicy. Jeźli się więc pokaże, że chorobę tę 
można uleczyć przyciskiem palcowym, każdy łatwo 
pojmie jak  wielka ztąd uróść-może korzyść dla 
chorych niepotrzebujących się poddawać k rw a­
wemu rękoczynowi i narażać na jego gróżne cza­
sem nasiępstwd: A więc zalecamy kolegom jak -  
najruocniej, próbować zawsze wprzód przycisku 
palcovtóego, nimby do podwiązania tętnicy przy­
stąpić mieli. G. d. ii. N." 144. 1867U'n

~  A  K

O au to rstw ie  sposobu zbezczu lau ia  m iejscow ego 
zapom ocą zim na.

W N. 879 „med Times", znajdujemy list dra 
S. pisany do redakeyi w którym tenże dowodzi, 
że zaprowadzone dziś przez dra J a m e s  A r n o t t a  
zbezczuianie miejscowe zapomocą zimna nie jest 
tegoż wynalazkiem, gdyż już Tomasz B e r t h o l i -  
n u s w swem dziele: D e nw is usu medico Hafniae 
1661 roku o tern wspomina. — ;;Autequam cau- 
terio ulcera in inembris exciteutur, r  ix affrięata 
induit- stuporem Id me docuit Jftpr.cus Aurelius Se- 
yerinus in Gymnasio' Neapolitano olim praeceptor 
meus et bospes, chirurgorum boć seculo princeps. 
Rectissimc autem nivem in vasculum materiae con- 
yenientis capax sed oblonga ad extremum et myr- 
tiformi specie, conjectam, sine rei ullius inteiwentu 
applicaVit. A gangraenae metu securos nos jussit, 
mcdicamonto sub angustis parallelis lineis applicato; 
sensu vero post horae ąuadrantem sopito , secare lo­
cum indolentem licebit“. Zanim się podraźni żegad- 
łem wrzody na cz łonkach, wcieranie śniegu sprawia 
otrętwienie. Nauczył mię tego M a r e k  A u r e l i  
S e w e r y n  niegdyś nauczyciel mój i gospodarz w gim- 
nazyum neapolitańskiem i pierwszy z chirurgów obec- 
negowieku. Wprzód bowiem stosował śnieg wrzu­
cony do naczynia ze stosownej materyi, kształtu pod­
łużnego i mirtowego. Upewniał nas co do obawy
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zgorzeli przyłożywszy środek pod obcisłemi ró- 
wnoległemi liniami (może linteis— szmatami? Red.) 
Uśpiwszy czucie po upływie godziny, można na­
cinać miejsce znieczulone. Cap. XXII. p. 132.

D r. F .

R o z m a i t o ś c i .

Posiedzenie oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
c. k. towarzystwa naukowego krakowskiego 

z dnia 21. marca rb-

T beść : I . S k o b e l ,  w iadom ość o nadesłanej rozp raw ie  d ra  
Z e u s c k n e r a  m ającej D apis: O d o l o m i c i e  w  p a ś ­
m i e  d e w o u s k i e m  m i ę d z y  S a n d o m i e r z e m  
a  C h ę c i n a m i .  I I . A l e k s a n d r o w i c z :  W ypadek  
rozb ioru  chem icznego dokonanego na  dolom itach opi­
sanych przez  dr. Z enschnera  w  pow yższej rozpraw ie.
I II . A l t h :  W iadom ość dodatkow a do opisu b ry ł 
ku listych  Podola. IV . P re zes M a j e r :  W iadom ość 
o doręczonych dw óch p racach  zoologicznych prof. 
N o w i c k i e g o  m ianow icie : O n o w y c h  o w a d a c h  
d w u s k r  z y d ł y  cli i o p i e n i u .  V. K a r l  i ń s k i : O kaz 
spadłego w  styczn iu  a e r o l i t u  i n iek tóro  o .tym że 
szczegóły.

R ozm aitość p rzedm iotów , z k tó ry ch  najw ięk sza  część, 
rzad k ą  zgodnością tra fu , n a leża ła  do dziedziny m ineralog ii — 
ożyw iła  znacznie posiedzenie, z k to rego  w łaśn ie  sp raw ę zdać 
m am y.

I . P rzew odn iczący  (prof. Skobel) streszczoną podał w ia ­
dom ość o rozpraw ie  d ra  Z e u s c k n e r a  nadesłanej w  rę k o ­
pisie przez au to ra  pod ty tu łe m : O d o l o m i c i e  w p a ś m i e  
d e w o ń s k i e m  r o z p o s t a r ł e m  p o m i ę d z y  S a n d o m i e ­
r z e m  a  C h ę c i n a m i .  N atrac iw szy , że ow a kam ielina  mimo 
sw ego znakom itego rozw oju  w e w zm iankow aną) okolicy K ró ­
les tw a  P o lskiego n ie  zw róciła  n a  sieb ie  do tąd  uw ag i geolo­
gów  k ra jo w y ch  p rzystępu je  au to r do opisu fizycznych je j 
w łasności, przypom inających  n iekiedy sław ne dolom ity połud­
niow ego T yro lu , gór S o k ie m , L angkofel p rzy  P redazzo . J e ­
dnak że  żadnej n ie m a w skazów ki p rzem aw iającej za  tern, 
ab y  ten  podw ójny w ęglan  m agnezyi i w apna byl p rzeobra , 
żoną  sk a lą , ja k  u trzy m y w ał L eopold  B u c h  o dolom itach ty ­
ro lsk ic h , lecz są  to sk a ły  z wody osadzone, ja k  w ap ien ie ; 
dz ie lą  się na  w ars ty  od 1 ca la  do 3cli stóp g ru b o śc i; w y ­
dzie la ją  się w n ich  w arstew k i czarnego  lid y tn , ściśle z d o ­
lom item  zrosłe  podobne do kul krzem ienia  w białym  w a ­
pieniu J u ra  pod K rakow em , z a w ie ra ją  m uszle doskonale 
zachow ane z drobnem i linijkam i. Podany  je s t  następn ie 
u k ła d  tej sk a ły  i stosunek  do pokładów  z k tó rem i się s ty k a  
rów nież  z w ody osadzouem i m ianow icie z k w a rc y te m , łup­
kam i dew ońskiem i, a  g łów nie z w apieniem  aew ońskim . W y ­
ją tk o w o  otacza j ą  czerw ony  p iaskow iec  na leżący  do form a- 
cyi pstrego piaskow ca. P rzechodzi potem  głów ne m iejscow ości, 
w  k tó rych  dolom it u w aża ł tak iem i są : Ł a g ó w ,  M a k o -  
s z y n ,  pasem ko pom iędzy N i e w a c h l o w e m  a  M i e d z i a n ą
g ó r ą ,  S i e l i c z n o ,  C h e ł m  g ó r a  w  Z a g n a ń s k u ,  Ś n i a d- 
k a ,  B o d z e n t y n ,  C z ę s t k ó w ,  D o l i n a  Z i m n y  D  ó 1 n a le ­
żąca  do w si Z agaje, P i  s k r z y ń  p rzy  Iw an isk ac h , P l a n  t a ,  
U j a z d ,  K r ę p a  p rzy  P la n c ie , T u d o r ó w  p rzy  W łostow ie 
n iedaleko  O patow a, L e s z c z k ó w  niedaleko  O patow a, L i p -  
n i c z e k  i Ż u r  a w  ni  k i .  D olom ity ty ch że  m iejsc opisuje 
szczegółow o pod w zględem  ich cech odrębnych, u k ład u  i s to ­
su nku  do sk a ł p rzy leg ły ch , kończąc  rzecz  ogólnem  sp o strze ­
żen iem : iż dolom it w tern paśm ie na  p rzestrzen i około 15tu 
m il długiej w ystępu je  na  wielu m iejscach śród dew ousldch 
w apien i i k w a re y tu , że na  całej tej p rzestrzen i nie m asz 
najm niejszego śladu sk a l ogniow ych i że w szędzie nosi na 
sobie  n iew ątp liw ą  cechę osadu z wód opuszczonego.

I I . U zupełn iając opis pow yższy p. A l e k s a n d r o w i c z  
podał w ypadki rozbioru chem icznego dokonanego  n a  c z te ­
rech  nadesłanych  sobie p ró b ach : jednej dolom itu z S ieliczny 
drugiej z do liny : z i m n y  d ó ł ,  trzec ie j z T u d o r o w a  p rzy  
W łostow ie  a  czw artej W ap ien ia  drobno z iarn istego  form acyi 
dew ońskićj z S i t k i  przy  Św ietom arzy. C iężar ich g a tu n ­
k o w y : 2 ,8 2 ; 2 ,8 4 ; 2,78 i 2,70.
W  100 częściach : w lć j  w  2ćj w  3ej w  4ej
W ęg lan u  w apna 53.90 53.69 54.32 S8.201 ■5

„ m agnezyi 45.21 44.60 45.31 2.68'. % 3
N iedokw . że laza  0.06 0.35 0.25 w ęgl. żel. ‘Z .7 o ls  S"

„ m anganezu ślad  ślad  ślad  „ m ang. 0 .4 5 1 ^  £
G linki . . . 0.34 0.49 0.05 fosfor, g lin . 0 .82:15 a
K w asu  krzem ów . 0.09 0.05 0.07 . . . 0 . l o j j j  g
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III . P rof. A 1 t l i  w yjaśn iw szy  co do poszukiw ań dr. Z e u s c h- 
n e r a ,  że zgodnie z w ypadkiem  tychże  n a u k a  porzuciła  już  
teo ry ą  o pochodzeniu w ulkanicznem  dolomitów podał w ia ­
dom ość dodatkow ą do ogłoszonego w r . 1864 opisu sw ego 
b r y ł  k u l i s t y c h  z Podola, z k tó rych  badan ia  łączn ie  z p ro­
fesorem  C z y  r 11 i a ń s k i m zdał był sp raw ę na  posiedzeniu 
oddziałow ćm  w r. 1863 dnia 20. czerw ca (obacz „P rzeg l. 
lek ."  r. 1863 N. 27, str. 215 i 216). Sposobność do poznania 
now ych szczegółów , dotyczących tego  ciekaw ego  tw oru  podał 
dr. A leks. K r e i n e r ,  k tó ry  p rzyw iózł z sobą z okolic K a ­
m ieńca k ilk a  kul tak ich , tudzież rozbiór ich chem iczny ilo­
ściow y dokonany  przez m ag  farm . p. B. H o f f a .  Je d n a  
z nich je s t  cała , k ilk a  je s t ro zb ity ch , środek  ich je s t  w y ­
d rążony  i pusty  ty lko  w jednym  znajdu je  się dokładDie w y ­
k sz ta łcony  b laszkow y siarczek  ołow iu (galeno). T rudno  sobie 
w ytłum aczyć zkąd  śród b ry ł złożonych p rzew ażn ie  z fosfo ­
ranu  w apniow ego i pochodzenia p raw dopodobnie o rgan icz­
nego w zią ł się ów7 kruszec'? R ozbiór chem iczny w yk aza ł n a ­
stępu jące  s k ła d n ik i:

W i lg o c i .......................................................0.066
K w asu  k rz e m o w e g o ...............................0-141
W a p n a ...................................................... 0.261
F l u o r u ...................................................... 0.116
G l in k i ........................................................... 0.009
K w asu  fo s fo ro w e g o ...............................0.235
Ż e l a z a .......................................................0.092
K o b a l t u ...................................................... 0.046
M a n g a n e z u .............................................0.014
K w asu s i a r k o w e g o ...............................0.021
M a g n e z y i ..................................................0.035
P o t a s u .......................................................0.012

Co do m iejsca gdzie się te  kule n ap o ty k a ją  dr. K r e m  e r  
w y jaśn ił, że  się znajdu ją  w pow iecie uszyekim  w bardzo 
w ielu m iejscach m ianow icie w M ińkow cach , K a lu s ie , D zw i- 
dzów ce, C hrepciow ie , G ruszce i Sokulcacli. W  tych  m iej­
scach g łębokie ja ry  w p łaskow zgórzu  rzekam i w yżłobione o k a ­
zu ją  w ars ty  n a s tę p u ją c e : P od  g lin ą  loży w apień  trzecio rzędny  
ze skam ielinam i m usz li, pod nim  ik row iee  w apnisty - t r z e ­
c io rzędny d a jący  sio dobrze o b ra b ia ć , następ u ją  w arsty  fo r­
m acyi k redow ej m ianow icie iły  zielone z krzem ieniam i i łu ­
p ek  zielony a w tym  łupku  ow e kule. Ł u pek  ton tw orzy  
potężne m assy  od 8 — 1 0  sążni, pod nim leżą  w ars ty  w apien ia  
kam ien ieck iego  należącego  do u tw oru  sy lursk iego . O kolicz­
ności te  s tw ie rd za ją  m niem anie przez prof. A l t  h a  w roku  
1863 w yrzoęzone, że te ku le  są  skam ien ia łym  kałem  zw ie­
rzęcym  czyli k o p r o l i t a m i .  S k ład  ich  przew ażnie  z fosfo­
ran u  w apniow ego czyni je  w ażuem i pod w zględem  rolniezo- 
gospodurskim , m ogą bow iem  pom nożyć bogactw o okolicy, 
gdzie dotychczas żadnego z nich nierobiono użytku.

IV . Prezes towarzystwa (prof. Majer) streścił w kilku 
słowach osnowę dwóch prac prof. Nowickiego, z których 
jedna przedłożona oddziałowi jeszcze w styczniu r . b. raa 
napis: „Nowe owady dwnskrzydłe (d ip te ra )“ z jedną ta ­
blicą. Opisane w niej są  następujące nowe g a tu n k i:

T rich o sia  W innertz i, A nisom era M ik i, P tio lin a  lap idaria , 
R liam phom yia tr is trio la ta , R ham pkoinyia Ł ow i, R ham phom yia
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lu r iJ ip e n u is , R ham phom yia sim ulium , R ham plioniyia fimbria- 
tip e s , E m pis c ra ssa , H ila ra  h e te ro g a s tra , Clinocura Yaripen- 
n is ,  C iiuocera rh y n eh o p s, L im nophora  se rip ta , T h ry p tace ra  
K ow arzi. W  końcu  podano opis sam ca ga tunku  D ioetria  lae ta  
L ow , k tó ry  dotąd byl znany  ty lko  w  płci sam iczej z D al- 
m acyi.

N a czele każdegaj ga tunku  dano łac iń sk ą  d y ą g n o ź ę , po tej 
opis obszerniejszy  w jjjZ jRn p ilsk im , a  na końcu ojysu m iej­
sce pobytu  i czas pojaw u.

P ra c a  d ru g a  zaw iera  obszern ie  naukow o opracow aną 
rzecz : „O p i e n i u 11.

* V . Prot'. K a r l i ń s k i  o k aza ł odłam ki z a o r o l i t u  sp a d ­
łego  w okolicach P u łtu sk a  duia 30 styczn ia  rb . N ajw iększy  
z przesłanych do K rakow a o trzym ał w  darze dr. D i e t l  od 
jednego  ze sw7ych  daw niejszych  uczniów  dra  G a w e ł k i e -  
w i c z a .  O tćm  zjaw isku  podał prof. K, n iek tó re szczegóły 
u dzftione  z różnych stron  g łów nie zaś z W ro c ław ia  i z W a r­
szaw y. Z tego osta tn iego m iasta  opisa ł rzecz w liście p . 
D ejke  ad ju n k t p rzy  obserw atoryu in , z k tó rego  prof. K. n ie ­
k tó re ustępy odczy tał. W edług  tegóż doniesienia p rzestrzeń , 
na  k tó ra j rozsypane zosta ły  odłam ki d ługa je s t  n a  7 w iorst 
przesz ło  a  sz eroka n a  2 w iorsty  i ciągnie się od w si zw a­
nej O bryto (39°2'0 dl. +  52° 4 2 ,  szer.j przez Ciołków , Zam - 
biki, G ostków , R ozdziały , R ow y, łąk i S okołow a aż do Sielca 
(39° && dług. +  ó2° 47 ’0 szer.) W  k ierunku  biegn aero litn  
w ie lk o śS zn a jd O w an y ch  kam ieni spad łych  sio p ow iększała  
i tak  w ,0brytem  w aga pojedynczego kam ien ia  w ynosi średnio V, 
fu n ta , w Ciołkow ie funta, w  G ostkow jo i dalszych w ios­
kach  od 1 — 2 funtów  w Sieleu od 3 — 4 funt. N ajw iększy 
o jak im  sio dow iedziano w aży  18 funtów . K ształt, nie,regu­
la rn y  podobny do rozłam ów  dokonanych prodhem , po w ierz ­
chnia p o k ry ta  je s t  c ienką w a rs tą  czarn ą  lub rudaw ą niedo- 
k w ask u  żelazaw ego, w jednym  znaleziono k aw a łek  czystego 
że laza  o b ję to ś®  blizko  ca la  sześciennego. G alie w e W ro c ła ­
w iu  obliczył przez przyb liżen ie, że średn ica całej b ry ły  przed 
pęknięciem  m ogła w ynosui około 2000 stóp a  sproszkow ana 
m ogłaby  dośp g ru b ą  w ars tą  p ok ryć  milę jeog raficzną  kw ad  
ra to w ą . W spom niał tak że  prof. K. że w iadom e są  do tychczas 
dw a ty lko  nieszjsżęśliwe p rzypadk i sku tk iem  spadn ien ia  ta ­
k ich  c ia ł: w  17. stą jóciu zg in ą ł tym  sposobem  m łody F ra n ­
ciszkanin , a  w  przesz łym  w ieku zap a liła  się ś trzeeha . W  końcu 
w spom niał, że na  zasadzie dotychczasow ych spostrzeżeń  ocze­
k u ją  astronom ow ie poaobnogo z jaw isk a  w pierw szej połow ie 
czerw ca. O.

Jeszcze w sprawie języka urzędowego w yjaśn ia  ko ­
respo n d en t lw ow ski do „D zienn ika  p o znańsk iego“, u sp raw ie­
d liw ia jąc  daw niejsze sw oje doniesienie, o zb iorow em  ośw iad­
czeniu się lekarz  ów sądow ych  lw ow skich  przeciw  używ aniu  
do orzeczdń  sądow o lek a rsk ich  ję z y k a  p o lsk iego , ja k o  rz e ­
kom o n i e z d a t ’n [ e go  ku  spełn ian iu  dokładnem u tak ich  za ­

dań  (!): że sm utny  zaszczy t ta k  potw ornej nieznajom ości 
rzeczy  —  bo^przypuszczać nie chcem y um yślnego a  w  tak im  
raz ie  i bezczelnego k łam stw a  — należy  się dr. G a t s c h e r o w i .  
W iadom o już z E zopa b ajek , że lis n iedościg łe  d la  siebie 
w inogrona o b m a w ia , że są  k w aśn e  i c ie rp k ie , a le  żeby 
w  obec codziennego dośw iadczenia dow odzącego ja w n ie , że 
się  m a rzecz przeciw nie  posunąć śm iałość do tego stopnia, 
aby  w łasn ą  n ieudolność i b ra k  chęci nauczen ia  się ję z y k a  
k ra jow ego  zasłan iać  zaprzeczeniem  m ow ie polskiej daw no 
w używ aniu  stw ierdzonych  i uznanych  przym iotów , trudno 
za is te  by ło  uw ierzyć. W ładze  w yższe m ianow icie N am iest­
n ictw o i p re z e s jsą d u  w yższego ośw iadczenie to m ieli p rz y ­
ją ć  n ad e r ozięble.

Zarzut niesłuszny. F e jle to n o w y  k ro n ik a rz  lw ow ski 
w N rze 69. „G azety  n aro d o w ej11 zaw adził o lek a rzy  k ra ­
k ow sk ich  s ło w a m i: „d la  czegóż lek arze  ta m te js i , n iechcą

' byśm y i m y tak że  mieli to w arzystw o  le k a rz y "?  T w ierdze-
, n ia  ta k  w ręcz sprzecznego z rzeczyw istością  n ie m ożem y
> pom inąć m ilczeniem . W szakże jeszcze  na  pbćzątku r. 1863 gdy
s dr. i S t a r k e l  z T arn o w a poruszy ł m yśl i w y jaw ił życzenie ,
( aby  K raków  s ta ł się siedzibą g łów ną stow arzyszen ia  lek a rzy
\ g a licy jsk ich  (O bacz „P rzeg l. le k .“ N. 7 i 8 r. 1863) odpi­

sa liśm y w N. 13 i 14 naszego  czasopism a na  s tr . 111 m ia- 
now icie, że w edług naszego zd an ia : „ n i e  j e d n o  ty lk o  w y-

? ł ą c z n e  lecz l i c z n e  w sp ie ra jące  się naw zajem  a s a m o -

S d z i e l n e  ogn iska u tw orzyliby siępowinny-5* A nieco dalć j : „za-
> ufanie  kolegi, acz w ysoko  cenione, je s t  dotąd osobistem  i nie
s daje  p raw a  do narzu can ia  przepisów  ogólnego stow arzyszen ia
S lek arsk iego  w szystk im  kolegom  w  k ra ju , a przy  s a m o -
s d z c i t e ł n e m u rządzan iu  sió, k tó re  poczytujem y za  korzystn iej-
z sze tak ie  ze śro d k b w aŚ j działanie  s ta je  się z b y te ^ n e m " .
 ̂ W  tym  tey duchu gdy w roku 1865 pierw sze w polskim

) k ra ju  pod berłem  rakuzk ięm  zaw iązało  się to w arzystw o  le-
< k arsk ie  w  K rakow ie , aczko lw iek  bez ogranie,zijnia otw orzyło  go-
> ścinne w ro ta  w szystk im  spółtow arzyszóm  galicy jsk im , poprze-

< s ta ło  na  skrom nym  ty tu le  t  o w  a r z y s t  w a 1 e k a r z y  k r a k  o w-
> s k i e g o ,  oznaczając ju ż  sam ą uazw.ą, że m yśl w szelk iej cen-
< tra lizacy jnćj w yłączności je s t  mu całk iem  obcą. Ze szezerein
) tćż  zadow oleniem  pow itało w iadonrosć o podobnych stów a*
5 rzyszen iach  w  C zm niow cach i w e L w ow ie , mimo że to osta t-
s nie choć późniejsze od k rakow sk iego  przyD rało n azw ę to ­

w arzy stw a  lekarzów  g a licy jsk ich  i zdaw ało  się tern sam em
S okazyw ać zam iar zag arn ięc ia  pod swój k ierunek  w y łączny
\ sp raw  lę k a m 7 całego  k ra ju , a  zatóm  nienznaw ać p o trzeby
s innego podobnego to w arzy stw a  obok sJbnie w1 k ra ju , ń co
5 w iększa n ieuw zgledniaći w cale  istn iejącego ju ż  i d z ia ła jącego
\ w  K rakow ie. Bo p y tam y : cóż w  obec t o w a r z y s t w a  l e -
\ k a r z y  g a l i c y j s k i c h  m ogłyby jeszcze  m ieć za znaczen ie
 ̂ to w arzy stw a  m iejscow e np. k r a k o w s k i e ,  dajm y na  to je -

> szcze t a r n o w 7s k i e ,  p r z e  m y*śls k i e itd, m o ż n a b y je  chyba 
uw ażać  za  odnogi zależne  o d  g ł o w y  lw ow skie j.

S G dzież w ięc są  w7iększe pozory w yłączności, czy tam  gdzie 
I sobie p rzy zn aw ają  p raw o do k ierow nic tw a ehłym  k ra jem
? z pom inięciem  n aw e t daw niej istn iejącej w innem  m iejscu
\ podobnej in sty tn cy i, czy tam  gdzie w szędzie i zaw sze

? o św ia d cza ją .s ię  p rzeciw  tak ie j een tra lizacy jnej dążności, każ-
s dy  ob jaw  sam odzielny poch łan iającej#  Ależ p rzyzw yczajono

się ju ż  trak to w ać  nas ja k  istnych kopciuszków , k tórym  się 
S nic n ie  godzi ani nic nic należy , gdy szczęśliw szem u L w o-
> w u i w szystko  w olno i w szystko sio w yłączn ie  należy .

i Zjazd ruskich bauaczow przyrody w Petersburgu
odbyw ał sw e posiedzenia na  początku  rb . (od 28, g rudnia 

) 1867 do 4 styczn ia  1868 w . st.) w  gm achu un iw ersy teck im .
5 oprócz m iejscow ych m ężów  nauki zeb ra ło  się tam  z rozm ai-
s ty  cli okolic pań stw a  przesz ło  100 osó b , z W arsz aw y  byli
\ obecnym i p rofessorow ie F . N a  w r o  c k i ,  A.  W r z  e ś  n i o w  s k i
5 i E.  S t r a s s b n r g e r .  P ie rw szy  w  oddziale anatom ii i fizyo-
? logii m iał rzecz  o w p ł y w i e  n e r w ó w  n a  ś l i n i a n k i ,  zbi-
S ja ją c  m iędzy innem i n a  zasadzie  sw ych poszuk iw ań  tw ier-
s dzenie C l a u d e  B e r n a r d a  ja k o b y  zwój podjęzykow y (G ang-
S lion s u b l i n g u a l e )  b y ł ośrodkiem  ku zw rotnem u (reflecto*
\ risch) w ydzielaniu  śliny  w  gruczole podszczękow ym .
\ , , |  j  f  ,_ (G a z . lek . r. 1868. N.ft136.)


